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Encyklika 
o św . Karolu Boromeuszu.

(Dole.)
W  całej tej sprawie o encyklikę godne 

zaznaczenia je s t usiłowanie papieskiego 
dworu jako też oficyalnej watykańskiej 
prasy, aby za wszelką cenę papieża choć 
cokolwiek uniew innić i rozszerzyć m nie­
manie, że autorem  nieszczęsnej bulli je s t  
albo który z kardynałów, albo też, że zo­
stała ona fałszywie przetłomaczona. Naj­
świeższe jednak  wyjaśnienie Kuryi powia­
da wyraźnie, że „cel ogłoszenia tej ency­
kliki nie został należycie zrozumianym 
i z tego powodu kilka jej zdań zostało 

takiej myśli przetłomaczone, jak a  nie 
leżała wcale w zamiarach Ojca świętego."

A zatem, biorąc pod uwagę, wszy­
stkie wyjaśnienia, cytowane wyżej, dawa­
ne przez „Osservatore Romano," sąd h i­
storyczny, wydany przez papieża na refor­
matorów i wszystkich, współdziałających 
z nimi książąt, pozostał w całej swojej 
sile i został raczej zaostrzony, aniżeli zła­
godzony przez pokorne niby i poniżające

powagę papiestwa wyjaśnienia, dane p ru­
skiem u ambasadorowi.

Bo i cóż powiada hiszpański kardy­
nał Merry del Val?

Mówi skromnie, że „kilka zdań zo­
stało w takiej myśli przetłomaczone, jak a  
nie leżała wcale w zamiarach Ojca św .“ 
A zamiaru obrażania niemieckich pro­
testantów  papież — według noty, skie­
rowanej do pruskiego ambasadora — 
wcale nie miał. Chciał on tylko przypo­
mnieć znany fakt, że reformacya była 
owocem, panującego w XVI wieku ogól­
nie, zepsucia, że u  ;iaj więcej zepsutych 
książąt znalazła ona posłuch i poparcie 
i że w rezultacie sprowadziła tylko wię­
ksze zepsucie.

W edług mniemania w atykańskich 
polityków „niekatolickie narody" i ich 
książęta nie powinny być niezadowolone 
z takiego twierdzenia, boć niezadowolony­
mi przedewszystkiem mogą być tylko... 
„katoliccy moderniści", których P ius X 
miał głównie na uwadze.

Pruski rząd, dziękując za takie wyja­
śnienia,—jes t jak  widzimy— bardzo łaskawy 
i nie chce się widocznie znęcaćnad papieżem.

Mimowoli jednak  radziśmy zapytać się 
księży, czy słowa papieskiej encykliki były
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wymówione „ex cathedra1* i w jakim  one 
pozostaną związku z nieomylnością pa­
pieską?

Mowa wszakże w tej encyklice 
o rzeczach wiary i moralności. Ogłoszona 
ona została normalnie i według wszelkich, 
wydanych w tym  względzie praw i roz­
porządzeń papieskich. Czy zatem cały 
Kościół tak m usi wierzyć i sądzić, jak 
papież, w sprawie Lutra?

Prawdopodobnie od rzym skich ka- 
nonistów nie wydobędziemy nigdy jasn e­
go wytłomaczenia o dogmatycznej w ar­
tości papieskiej encykliki. A rzymscy po­
litycy i dziennikarze tern mniej nam ją  
wytłomaczą, gdyż nie m ają naw et żadne­
go powodu do jasnego postawienia kwe- 
styi.

W ierzący jednak  lud, w ciemnocie 
utrzym ywany, nie robi w swym umyśle 
żadnych zastrzeżeń ani wybiegów teolo­
gicznej natury. W ierzy on ślepo i ufa, 
a ufając papieżowi, przyjm uje z prostotą 
dziecięcą wszelkie fałsze, jakie mu spry­
tnie są podsuwane i uważa je  jako  orze­
czenia, nie podlegające dyskusyi.

W ymownym obrazem tej ślepej wiary 
są słowa przewodnika pielgrzymki katoli­
ków berlińskich do papieża, wypowiedziane 
w czasie audyencyi w W atykanie:

„My czcimy w Twojej osobie za­
stępcę Jezusa Chrystusa, widzialną głowę 
powszechnego chrześcijańsko-katolickiego 
Kościoła, wspólnego Ojca pasterzy i w ier­
nych, nieomylnego, od Boga ustanow io­
nego, nauczyciela narodów, którego nie­
omylny urząd nauczycielski daje nam 
słowa żywota wiecznego"...

Zastanawiając się nad powyższemi 
kwestyami protestanccy teologowie, zw ra­
cają się do katolików z temi słowy: „Nie 
może żaden z katolików mieć do nas 
protestantów żalu, jeżeli my uroczyste 
ogłoszenie n i e o m y l n e g o  papieża su ­
rowej poddajemy krytyce i uważamy je  
więcej, aniżeli słowa pojedynczych osób, 
lub też synodów protestanckich, a nawet 
więcej, aniżeli synodów i soborów kato­
lickich, gdyż jako  ludzie, my wszyscy 
możemy się mylić i błądzić. Sam papież

tylko każe się uważać za n i e o m y l ­
n e g o ,  i b e z b ł ę d n e g o . "

Encyklika „Editae saepe" wywo­
łała następnie wzburzenie w Holandyi, 
gdzie mnóstwo zebrań protestanckich 
uroczyście zaprotestowało przeciwko uro- 
szczeniom papieża i przeciwko zniewadze, 
jak ą  wymierzył on protestantom . W zbu­
rzenie to odbiło się aż echem rozpraw 
parlam entarnych.

Kościół protestancki w Austryi, 
a zwłaszcza na W ęgrzech, przygotowuje 
również energiczny protest przeciw ency­
klice i jej ogłoszeniu.

Charakterystycznym  je s t fakt, że 
rząd austryacki długo zwlekał z udziele­
niem pozwolenia na ogłoszenie encykliki 
a wiedeński organ dyecezyalny dopiero 
dnia 13 b. ip. ośmielił się ogłosić tekst 
całkowity z ustępami, skierowanym i prze­
ciwko protestantom .

Z najpiękniejszym  atoli protestem 
wystąpili Starokatolicy niemieccy. Po­
wiadają oni:

„Wobec encykliki nie mogą zmil­
czeć nie tylko moderniści i protestanci, 
ale winni zaprotestować także i katolicy, 
którzy zachowali wierność katolicyzmowi 
a wypowiedzieli wojnę jezuityzmowi 
w Kościele; katolicy, którzy z miłości do 
katolickiego Kościoła powstali przeciwko 
rzym skim  nadużyciom i założyli kato­
licki związek kościelny, który ugrun to­
wany je s t nie na wątpliwej wartości na­
stępcy „księcia apostołów" Piotra, ale na 
Opoce, która je s t  położona i nie może 
być przez żadną inną zastąpiona, t. j. 
na Chrystusie. Zostali oni wprawdzie 
przez rzekomą „Głowę Kościoła" wyklęci 
—w rzeczy samej jednak  są oni katoli­
kami i dowodzą swyoh katolickich uczuć 
swoją niezachwianą wiarą, swoimi ko­
ścielnymi obrzędami i całym ustrojem 
kościelnym.

„Przyznanie się do katolicyzmu, 
wolnego od Rzymu, daje im możność nie 
przez współczucie, nie z wyniosłością, 
uważać protestantów  chrześcijan jako 
swych braci i szczerze i rzetelnie ich ko­
chać i szanować, dla tego, że nie uważają
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się oni za „jedynie prow adzący do zbaw ie­
nia Kościół", a tylko za cząstkę tej 
wielkiej przez C hry stu sa  Pana w ybranej, 
owczarni Jego...

„Na g runcie  tego katolicyzm u, w ol­
nego od Rzym u, s ta ra ją  się oni ocalić w szy­
stko, co szlachetnego, dobrego i w znio­
słego je s t  w Kościele katolickim , odrzu­
cając n a to m iast w szystko  to, co księża 
w pysze i fanatyzm ie swoim  podaw ali 
zdradliw ie jak o  chrześcijańskie.

„Na g runcie  tego katolicyzm u, k tó ­
ry  nie w yw yższa się na sędziego wiedzy 
i je j zdobyczy, spo tyka się m ożność po­
godzenia w iary  relig ijnej ze zdobyczam i 
wiedzy.

„Te tysiące , a naw et m iliony, k a to ­
lików ze W schodu i Zachodu, nie podlega­
jące ju ry zd y k cy i rzym skiego  biskupa, 
a będące członkam i katolickiego Kościo­
ła—p ro tes tu ją  w im ieniu katolicyzm u prze­
ciwko podszczuw aniu, zaw artem u  w en ­
cyklice o ś. K arolu Borom euszu, k tó ra  
w ydana je s t  przez tego, k tó ry  nie w d u ­
chu, ale tylko w słow ach zowie się 
„sługą sług  B ożych11 i n iepraw nie ogła­
sza się za jed y n eg o  przedstaw iciela K ato­
licyzmu. Z ostatn iej bulli nie przem aw ia 
bynajm niej K atolicyzm , ty lko  jezuick ie 
papiestwo.

„W ólni od Rzym u katolicy, k tórzy  
utw orzyli sobie w narodow ym  chrześci- 
jańsko-kato lick im  Kościele sw obodne schro­
nienie, nie p rzestaną  sk ładać dow odów  
swym  p ro testan ck im  braciom , że „kato- 
licyzm “ i „papizm " nie je s t  to jed n o  
i to sam o pojęcie i bardzo je s t  mo- 
żliwem, że katolicy  i p ro testanci, dzię­
ki tem u, będą m ogli u trzym ać „w  jedności 
ducha zw iązek pokoju".

List P a stersk i B iskupa A nglii.

O trzym aliśm y L ist P astersk i B iskupa 
Staro-K atolickiego J. Exc. ks. A rnolda H ar­
ris M athew  z A nglii z dnia 5 czerwca, w 
kw esty i poglądu duchow ieństw a Staro-Ka- 
tolickiego n a  praw om ocność św ięceń do­
konyw anych  przez Kościół A nglikański.

N a sam ym  w stępie L istu , B iskup 
A. H. M athew  w ypow iada sw oje przeko­
nanie, będące w ynikiem  pilnego i rozw a­
żnego zbadania kw esty i, że nie może 
uw ażać św ięceń A nglikańsk ich  za całko­
wicie praw om ocne, poniew aż są w ątp li­
we w sk u tk ach  sw oich p raktycznych .

Zw raca się w ięc B iskup A. IL M at­
hew  do sw oich współrodaków , k tó rych  
k w esty a  ta  może in teresow ać, ażeby 
zechcieli się porozum ieć w  celu pogodze­
n ia  się z Kościołem Staro-K atolickim , 
k tó ry  reprezentu je .

„Kościół ten  był założony i u tw ie r­
d z o n y  przez zakonników  Ą nglo-Saskich 
„i C eltyckich, B iskupów  i Św iętych W il- 
„libroda i Bonifacego w VII i VIII w ieku 
„w Holandyi, gdzie on trw a  jeszcze, jak o  
„też i w innych  k rajach . Zachow ał on 
„niezaprzeczenie N astępstw o A postolskie, 
„oraz praw dziw ą ojców naszych Anglo- 
„Sasów i Celtów wiarę, k tó ra  pozostała 
„niezm ienioną przez żadne dodatk i ani 
„też przez żadne ujęcia aż do dnia dzi­
s ie jsz e g o . J e s t  on w istocie tym  sam ym  
„Staro-K atolickim  i niezm ienionym  Ko­
ś c io łe m  naszego k ra ju , i nie może 
„opuścić żadnej sposobności, ażeby się nie 
„zwrócić sam em u do ty ch  w szystkich , 
„którzy p rag n ą  podnieść W iarę Katolic- 
„ką do jej pierw otnej czystości."

D osto jny  P asterz  kończy swój L ist 
P astersk i w ezw aniem  do rozpow szechnie­
nia tej w iary  pośród m ieszkańców  Anglii.

K R O N I K A
KRAJOWA I ZAGRANICZNA.

— M inisteryum  spraw  w ew nętrz­
nych, na  sk u tek  żądania Izby p ań stw o ­
wej, poleciło w ładzom  gubern ia lnym  
w zm ocnić nadzór nad  złodziejam i koni 
i wogóle zająć się energiczniej w ytrzeb ie­
niem  koniokradztw a, k tóre dla ludno­
ści w iejskiej stanow i praw dziw ą klęskę. 
Ze spraw ozdań gubernato rów  w ynika, 
że w n iek tó rych  gubern iach  K rólestw a 
Polskiego zastosow ano ju ż  szereg śro d ­
ków  przeciw ko koniokradztw u, a m iano­
wicie: u stanow iona  system atyczną rege- 
s tracy ę  koniokradów , oraz w ędrow nych 
hand larzy  koni, k tórzy  zajm ują się sp rze­
dażą kradzionych koni. Zagraniczne tab o ­
ry  cygańskie, w śród k tó rych  znajdow ali 
się cyganie, trudn iący  się kradzieżą koni, 
w ysłano za granicę. W  miejscowości,
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gdzie zdarzają się częste w ypadki k ra ­
dzieży koni, wyznaczono energ icznych  
strażników , k tó rzy  dali się poznać w ła­
dzom wyższym , jak o  poszukiw acze ko­
niokradów . G ubernatorow ie Kr. Pol. po­
rozum ieli słę z g u b ern a to ram i grodzień­
skim , kow ieńskim  i w ołyńskim  w sp ra ­
wie tępienia koniokradów ; porozum ienie 
nastąpiło  w sk u tek  tego, że stw ierdzono 
pom iędzy koniokradam i ty ch  trzech gu- 
bernii i koniokradam i K rólestw a P olsk ie­
go praw idłow ą w ym ianę skradzionych  koni.

— W iększość spraw  sądow ych, w y­
taczanych na  sk u tek  polecenia adm ini- 
s tracy i przeciw  duchow ieństw u w yznań 
n iepraw osław nych za przyłączenie osób 
praw osław nych do danego w yznania bez 
zachow ania przepisów, ustanow ionych przez 
m in isteryum  spraw  w ew nętrznych , k o ń ­
czyła się do tąd  na  niczem, a to z pow o­
du b raku  cech przestępstw a.

Obecnie jed n ak  m in isteryum  spraw  
w ew nętrznych , nie zaprzeczając, że w m yśl 
u staw y  odpow iedzialności karnej podlega 
ty lko przyłączenie praw osław nych n ie­
pełnoletn ich , m imo to, ja k  donosi „Riecz,“ 
w yjaśniło, że o ile z jed n e j s tro n y  w szy­
stk ie rozporządzenia rządow e są obow ią­
zujące i o ile naruszenie ich  pociągać za 
sobą w inno odpowiedzialność karną, o ty ­
le z drugiej także rozporządzenia m ini­
ste ryum  spraw  w ew nętrznych o p rzy łą­
czeniu praw osław nych są obowiązujące 
dla osób duchow nych w yznań  n iepraw o­
sław nych i n iestosow anie się do nich k a ­
rane być w inno, zgodnie z art. 29 u s ta ­
wy karnej, jak o  niew ypełnienie legalnych  
żądań i rozporządzeń w ładzy rządow ej.

M inisteryum  w kłada na  w ładzę cy­
w ilną obowiązek w ytaczania w odpow ie­
dnich w ypadkach  spraw  k arnych  na za­
sadzie a r ty k u łu  powyższego, polecając 
nad to  o każdej spraw ie takiej zaw iada­
m iać m in isteryum , w celu nałożenia na 
w innych  k a r w drodze adm in istracy jnej.

D la zapobieżenia wogóle bezkarno­
ści osób duchow nych w yznań  n iepraw o­
sław nych, m in isteryum  spraw  w ew nę­
trznych  w kłada na  przedstaw icieli władzy 
miejscowej obowiązek rozciągnięcia is to ­
tnej kontro li nad  biegiem  spraw  w y­
znaniow ych.

— „W arsz. Słowo" donosi z P e te r­
sburga, iż w m in isteryum  kom unikacyi 
opracow ano p ro jek t przekształcenia w szy­
stk ich  w arsztatów  kolei N adw iślańskich, 
na  co postanow iono w yasygnow ać około 
6-u m ilionów rubli. Zreform ow anie w ar­
sztatów  m a głów nie n a  celu zaprow a­

dzenie oszczędności w sta łych  w yda­
tkach . W a rsz ta ty  m ają być zaopatrzone 
w now e m aszyny, co pozwoli na  znaczne 
zm niejszenie ilości pracow ników  (oko­
ło 1,000).

-— D. 7 b. m. w ynik ły  rozruchy  
ag ra rn e  w Satyjow ie, pow. dubieńskiego  
(na W ołyniu), m ają tk u  p. Józefa B ogu­
sza. Poszło o w ypas na dw orskich  łąkach, 
czego poprzedni w łaściciel A nton i hr. 
Miącz.yński, chłopom  nie w zbraniał. Gdy 
zaś ofic.yaliści obecnego dziedzica bydło 
w łościańskie zajęli, napadli n a  nich wło­
ścianie. W  rezultacie g łów nem u adm in i­
strato row i, p. S tefanow i Roztworow skie- 
m u, złam ano żebro, k ilku  zaś parobków  
ciężko poraniono. N azajutrz „spraw nik" 
w innych  aresztow ał.

— A ngielskie Tow arzystw o akcyjne 
przysłało do Łodzi sw ego przedstaw iciela 
w spraw ie u tw orzen ia  w tem  m ieście in ­
s ty tu tu  inhalacyjnego.

— P rzyjechali do Łodzi p rzedstaw i­
ciele kap ita lis tów  angielskich  i zapropo­
now ali p rezydentow i m iasta  pożyczkę na 
przeprow adzenie kanalizacyi, o ile pożycz­
ka ta  będzie zagw aran tow ana w odpo­
w iedni sposób. P rezyden t obiecał p rzed­
staw ić ich w aru n k i w ładzom  gubern ia l- 
n y n r

* Do K onstan tynopola przybył u le ­
m a Szeik-Said, w  celu w ręczenia su łtan o ­
wi w im ieniu  84 m ilionów M ahom etan 
w C hinach lis tu  pow italnego z pow odu 
w stąp ien ia na  tro n  i przyw rócenia kon- 
sty tucy i. Szeik-Said przyw iózł su łtanow i 
w darze drogocenną szablę, ozdobioną b ry ­
lan tam i, i s ta re  w ydanie K oranu.

* W A tenach  pow stało zaniepoko­
jen ie  z pow odu p rzygotow ań w ojennych 
T urcyi w Epirze, m ianowicie: Turcy  a 
w ysłała 34 a rm a t do Perw azy i 25 do 
Salonik. W zm ocnione zostały rów nież fo r­
ty  w Jan in ie .

* Rząd ch iński naw iązał rokow ania 
z rządem  niem ieckim , ażeby znaczniejsza 
liczba oficerów niem ieckich otrzym ała u r­
lopy i udała  się do Chin, celem  organi- 
zacyi arm ii chińskiej. P rzy tej sposobno­
ści Chiny m ają  zaprowadzić pow szechny 
obow iązek służby w ojskowej i wznieść 
arm ię do 2 m ilionów n a  stopie w ojennej.

* Na w yspie Colovan, należącej do 
P ortugalii, w ybuch ła w alka m iędzy lu- 
d r  ością ch ińską a Portugalczykam i. Por­
tugalczycy  w ysłali z Macao kanonierkę, 
k tó ra  przyjęła udział w walce. Chińczycy 
ponieśli znaczne s tra ty . N a w yspach Tai- 
pa i Colovan ogłoszono s tan  oblężenia.
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Krążownik „Reinha Donna Amelia" podą­
ża z pomocą Portugalczykom. Rząd chiń­
ski umieścił na wysepce Wung-kuin, oko­
ło Colovan, 1200 żołnierzy w celach 
obserwacyjnych. Wielu z pośrod zbunto­
wanych chińczyków uciekło i utonęło 
w morzu.

* W Cetynii spodziewany je st przy­
jazd arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
na jubileusz panowania księcia Mikołaja 
czarnogórskiego.

* Prasa angielska donosi, że pierwszą 
wizytę nowi królestwo angielscy z księ­
ciem Walii złożą w Berlinie.

* Pierwszy pociąg kolei jednoszy- 
nowej spotkała w Ameryce katastrofa. 
Wagon w którym znajdowało się sto o- 
sób przewrócił się, skutkiem czego 15 o- 
sób odniosło ciężkie rany.

* Ruch socyalistyczno-republikański 
przybiera w Hiszpanii coraz szersze roz­
miary. Przygotowania do urządzenia bez­
robocia powszechnego w prowincyi Bar­
celonie trwają w dalszym ciągu. Prezes 
gabinetu, Canal ej as, odpowiadając stron­
nictwu republikańskiemu, oświadczył, że 
jest przeciwny amnestyi, ponieważ grozić 
to może obaleniem rządu.

* Z Holandyi nadchodzą wieści 
o nowych burzach i ulewach. W Hadze 
ulewa zatopiła całe miasto. Woda wdarła 
się nawet do piwnic zamku królewskiego. 
Żniwa wskutek deszczu bardzo utrudnione.

Z PRASY.

Organ Polsko-Narodowego Katolic­
kiego Kościoła „Straż" w J\T® 26 z b. r. 
takie o Kościele rzymskim czyni uwagi:

„Wspomnieliśmy o nieusprawiedliwio­
nej nienawiści jaka panuje pomiędzy na­
mi z powodów religijnych.

„Zwracaliśmy również i na to uwagę, 
że księża rzymscy starają się, o ile to 
możebnem i o ile to leży w ich siłach 
tę nienawiść rozdmuchiwać i podtrzymy­
wać.

„Szczują brata na brata, siostrę na 
siostrę, ojca i rodziców na dzieci i dzieci 
na rodziców, jedynie tylko dlatego, że 
należą do kościoła Narodowego, że wy­
łamali się z pod jarzma.

„Chrystus Pan nie nauczał prześla­
dowania tych, którzy inaczej wierzą. 
Chrystus Pan nie nauczał, że brat winien 
być przeciw bratu, syn przeciw ojcu, 
matka przeciw swym dzieciom, dlatego 
tylko, że one w inny sposób się modlą.

„W gruncie rzeczy, tak samo zależny 
jak i narodowiec modli się do tego sa­
mego Jezusa Chrystusa, ta nauka Chry­
stusowa jest im wspólną i jej się trzy­
mają, a różnica tylko leży w tern, że 
Rzym zamienił naukę Chrystusa na śro­
dek zarobku, a nie wiary.

„Chrystus Pan, nauczając, nie two­
rzył kościoła rzymskiego, nie tworzył pa­
pieży, ani nie tworzył majątków kościel­
nych, nie ustanawiał też specyalnych 
form służby Bożej, ani nie kazał budować 
świątyń od złota kapiących, ni bogatych 
tronów dla siebie.

„Tworzył On i stworzył kościół Chry­
stusowy w sercach ludzkich i kto Jego 
naukę wyznaje, kto w Jego wstępuje 
ślady i swe życie na Nim wzoruje, ten 
jest prawdziwym chrześcijaninem, czy on 
jest katolikiem lub nie, czy się kłania 
Rzymowi lub się odeń odwraca.

„Chrystus nie tworzył kościoła rzym­
skiego i nie przyznał mu wyłącznego 
prawa stanowienia, kto ma wejść do 
Królestwa niebieskiego, kto ma być zba­
wionym. Jeżeli by tak było, jak  rzymscy 
księża mówią, w jakiem świetle stoją ci 
wszyscy męczennicy święci, którzy swe 
życie za wiarę oddali, przed powstaniem 
kościoła rzymskiego.

„Bo o kościele rzymskim nawet mo­
wy nie było w pierwszych wiekach 
Chrystyanizmu. Dopiero przy końcu 4-go 
wieku, a więc po upływie blizko lat 400, 
kościół rzymski wchodzi we fazę tworze­
nia się i z biegiem czasu, korzystając ze 
względnej ciemnoty ludów rozszerza swą 
potęgę i w końcu przywłaszcza sobie pa­
nowanie nad całym światem i duszą.

„Jeżeliby Chrystus miał na myśli two­
rzenie kościoła rzymskiego, stworzyłby 
takowy natychmiast i kościół ten istniał­
by od samego początku. Gdyby Chry­
stus miał na myśli być władcą ziemskim, 
królem koronowanym potrójną koroną, 
natenczas by nie nauczał „królestwo mo­
je nie jest z tego świata", nie występo­
wałby przeciw otaczaniu się wygodami 
i przepychem i zbytkiem.

„Chrystus Pan, najbogatszy w cno­
ty, był najbiedniejszym w dobra ziemskie 
i nigdy do posiadania takowych nie dą­
żył: Zwracał uwagę swym apostołom na 
to, by nie szukali skarbów i potęgi, ale 
by szukali dusz i te zyskiwali. Nauczał, 
że kto w Niego wierzy i w Jego naukę 
zbawion będzie, ale nie nauczał, że gdy 
umrze na krzyżu by odkupić świat, przy­
szłe za siebie zastępcę w osobie papieża
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rzym skiego i da tem u jeszcze większe 
praw a i przyw ileje, jak ie  sam  miał.

„Ten ideal,iy  kościół C hrystusa, pod 
w pływ em  Rzymu, zam ienił się w kościół 
wojowniczy, żądny zaborów, po tęg i do­
czesnej, sław y i m am ony. Papieże p rzy ­
znali sobie praw a stanow ienia, k to  m a 
w ejść do nieba, a k to  nie, kom u przyznać 
zbaw ienie, a kom u odmówić, p rzyw ła­
szczyli sobie w ładzę praw ie boską, ale 
nie przywłaszczyli sobie przym iotów  bos­
kich. U tworzyli swój w łasny  system  
u jarzm ian ia  narodów  przez ciem notę, 
zabobony, fanatyzm  i fałszyw e nauk i 
i przez długie w ieki system  ten  u trzy m y ­
wał papieży na  tej wyżynie, daw ał im 
siłę i potęgę. Kościół rzym ski wzrósł nie 
dlatego, że ludzie w eń wierzyli, ale d la ­
tego, że ludzie się go bali.

,,I przed oczyma naszem i stoi kościół 
najeżony bagnetam i, spisam i, arm atam i 
używ ający to rtu ry , łam ania na  kołach, 
palenia na stosach, kościół, k tó ry  z bez­
w zględną b ru ta lnością  niszczył węzły ro ­
dzinne, podjudzał b ra ta  przeciw  bratu , 
w ynagradzał kapeluszam i kardynalsk iem i 
kazirodców i ojcobójców. Kościół ten , 
oblany, obryzgany, k rw ią  n iew innych  
ofiar m ieni się kościołem  C hrystusa, tego 
Boga-Człowieka łagodnego ja k  baranek,

6)

R A J M U N D  J A N K O W S K I .

<G. d.)

Przedew szyskiem , i nadew szystko— 
pow iadam —-związkiem doskonałości ch rze­
ścijańskiej je s t  Miłość, k tórej panow ie 
K om itetowi zw iązku katolickiego nie m a­
ją , począwszy od kochanego m ego kolegi 
h rabiego Ju liusza O strow skiego, aż do 
kochanego kolegi K onstan tego  K ossako­
w skiego adw okata.

W  tow arzystw ie panny  Jadw ig i 
S te inhagenów ny zwiedziłem  okolicę tak , 
ja k  przed k ilku la ty  w tem że tow arzy 
w stie zwiedziłem Olsztyn i jeg o  okolicę.

O trzym awszy lis t polecający do pana 
B olesława Dzierzbickiego adm in istra to ra  
w Złotym Potoku, dnia 30 sierpnia 1908 r.

cierpiącego dla całej ludzkości, k tó ry  
um iera jąc na krzyżu błagał Boga - Ojca, 
by przebaczył tym , którzy Go m ordow ali, 
k tórzy Go męczyli, k tó rzy  Go na krzyż 
przybili.

„Pom yślcie tylko! C hry stu s  nauczał 
m iłości, C hry stu s  nie używ ał postrachu , 
C hrystus nie używ ał siły. C hrystus nie 
m iał zam iaru, by Jego  n au k a  została 
uży tą  jak o  środek k u  w ym uszaniu , ku 
prześladow aniu, k u  zdzierstw u, i ku  s t r a ­
szeniu  ludzi. W całej Jego  nauce tego 
znaleźć nie m ożna, czego naucza kościół 
rzym ski i d latego zupełnie słusznie m ożna 
powiedzieć, że kościół rzym ski przy obe­
cnym  sw oim  u stro ju , nie je s t  kościołem  
C hrystusow ym  i nim  nie będzie, chyba, 
że się pozbędzie ty ch  w szystk ich  do­
datków  i tej całej w ykoślaw ionej nauk i 
ja k ą  teraz  głosi, a k tó ra  nie je s t  nauką 
C hrystusa, nie je s t  nau k ą  taką, ja k ą  On 
głosił i taką, w ja k ą  nam  w ierzyć kazał.“

Hiszpania i Watykan. Śladem  W łoch, 
k tó re porachow ały się z zakonnem i zgro­
m adzeniam i w czasie tw orzenia się j e ­
dnolitego p aństw a w łoskiego; śladem  
F rancy i, k tó ra  zaprow adziła u  siebie 
w zupełności rozdział Kościoła od pań- 
stw r — idzie teraz trzecie łacińskie m o­
carstw o, H iszpania.

pow ędrow ałem  dalej, k ieru jąc się n a  Za­
górze, Czepurkę, P iasek  i -Janów.

W  Janow ie, m iejscow y aptekarz 
p. B ernard  H eim an widząc, że m am  g i­
tarę, zaprosił m ię do siebie, gdzie zazna­
jom iw szy  się z rodziną jego , śpiewałem .

W  Złotym  Potoku tegoż dn ia  byłem  
p rzyję ty  gościnnie u  p ań stw a  D zierzbickich.

T utaj w obrębie parafii Z łotego Po­
toku  spotkała mię najw iększa niespodzian­
ka, jak b y  grom  z jasn eg o  nieba.

Oto w ikaryusz ksiądz Józef Skow era 
odznacza się dziw nym  charak terem . Gdy 
dowiedział się z u s t  dobrze m i znajom e­
go p. M ichała Tom aszew skiego zam ieszka­
łego w Złotym  Potoku, że jestem  jaro ­
szem, że ag itu ję , ażeby ludzie nie pili 
trunków , nie palili papierosów  i nie ub ie­
rali się m odnie, okropnie się na  mnie 
zawziął, m ówiąc do p. Tom aszewskiego:

— Niech on tu ta j tylko się zjawi, 
j a  go nauczę rozum u, żeby m i się nie 
ważył przyjść do kościoła, bo go wypędzę
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O ruchu tym  w Hiszpanii mówi ber­
lińska „Borsen.—Zeitung“

„Już w ostatniej mowie tronowej 
było obiecane zmniejszenie liczby klaszto­
rów i zgromadzeń zakonnych jak  rów ­
nież rozciągnięcie więcej bacznego nad 
nimi nadzoru lecz bez wdzierania się do 
ich niepodległości w dziedzinie ducho­
wnej. Obietnica powyższa sform ułowana 
została bliżej przed obecnego liberalnego 
prezesa ministrów Canalejasa przez pro­
jek t prawa, który w W atykanie wywołał 
mocne wzburzenie i—rzecz prosta — nie 
mniej silną opozycyę.

„Jak wiadomo katolicyzm w Hisz­
panii był do tych czas jedyną państw o­
wą religię, wszystkie zaś inne wyznania 
były zaledwie tolerowane i zabronione im 
było występowanie publiczne. Z tego 
względu rząd hiszpański ma obecnie za­
miar zabezpieczyć dla wyznawców nieka­
tolickich prawo ozdabiania odpowiednimi 
widomymi emblematam i gmachów, słu­
żących im do odprawiania nabożeństwa 
i ogłaszania publicznego o tych  nabożeń­
stwach; przy tem pragnie on poddać zako­
ny pod też same prawa, jakim  podlegają 
inne stowarzyszenia. Sam Canalejas, 
w rozmowie z korespondentem  pewnej 
paryskiej gazety następuj ącemi słowy

i zaaresztuję. Jarosze są wyklęci od Ojca 
Świętego... i t. p.

Już z tego zrozumiałem, z kim  mam 
do czynienia, ale z zasady sam wszystko 
badam i nie zrażam się do nikogo, póki 
się nie przekonam naocznie, że je s t  źle. 
To też bagatelizowałem tę  groźbę, uw a­
żając ją  za żart.

W niedzielę dnia 23 sierpnia byłem 
na Mszy Świętej odprawionej przez wi- 
karyusza, ale mię nie widział i żadnej 
aw antury nie było.

W ychodząc z kościoła przemówiłem 
kilka słów do hrabiego Karola Raczyń­
skiego.

— Zdaje się, że widzę pana hrabie­
go Raczyńskiego?

— Tak jest, odpowiada.
— Ja  właśnie, jako jarosz, nosiłem 

się z myślą zaagitować szanownego pana 
hrabiego, ażeby zechciał zostać polskim 
Tołstojem... Ale agitacyę odkładam na in ­
ny czas.

zcharakteryzow ał punkt zapatryw ania i za­
miarów hiszpańskiego rządu w tym  w y­
padku: „Od zgromadzeń zakonnych żąda­
my, aby one uznawały i szanowały 
hiszpańskie prawa, ja k  wszyscy inni oby­
watele państwa. My chcemy, aby zakon­
nicy mieli te same obowiązki, co i świec­
cy, ponieważ korzystają z tych samych 
wolności i będą z nich korzystać w przy­
szłości. Dosyć naw et jednego przykładu, 
żeby poznać niewiarogodność tych ulg, 
które dotychczas były ich udziałem: nie 
płacą one np. obowiązującego dla wszy­
stkich podatku od wiktuałów spożyw­
czych. W obecnej chwili, ciągnął dalej 
Canalejas, zestawiamy statystykę klaszto­
rów; rozumie się, że one będą dalekie 
od doskonałości, gdyż dotychczas żaden 
nadzór nie zdołał w targnąć do wew nętrz­
nej organizacyi duchownych zgromadzeń. 
Możemy tylko w przybliżeniu zestawić 
sobie wykaz liczebny tych instytucyi, ale 
pozbawieni jesteśm y możności w yjaśnie­
nia, jaka  je s t moc każdej z nich w zna­
czeniu liczby jego członków i środków, 
którym i rozporządza. Stowarzyszenia za­
konne od najdawniejszych czasów kwi- 
tnęły i rozmnażały się na hiszpańskiej 
ziemi; ale ostatnim i czasy dwa najścia 
pomnożyły ich liczbę do niemożliwych

— Wiem, wiem, słyszałem o panu. 
To Pan właśnie je s t  polskim Tołstojem, 
więc pocóż ja  mam go naśladować?

— Tak, ale jeżeli osoba wysoko po­
stawiona zniży się, to wtedy tylko mo­
żemy spodziewać się szybkiej zmiany na 
dobre, Tymczasem chodzi o to, ażeby co 
najmniej nie pić i nie palić...

Byłby hrabia jeszcze rozmawiał, ale 
małżonka jego już wsiadła do zaprzęgu 
i skinęła na męża, ażeby wsiadł. Hrabia 
skinął przyjaźnie głową w moją stronę, 
ukłoniliśmy się sobie i na tem skończyła 
się króciutka mowa.

Pomyślałem sobie, że dopóty będzie 
źle w naszym kraju, dopóki nie zamieni­
my kiełbasiarni na owocarnię a rzeźnictwa 
na ogrodnictwo. Gdyby nasi polscy h ra­
biowie - bogacze sympatyzowali z tym 
poglądem, to wszelki nadm iar bogactwa 
nie lokowaliby u  bankierów, lecz użytko­
waliby na rozwój ogrodnictwa, dając w ten 
sposób setkom rodzin utrzym anie.

( C. d. n.)
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rozmiarów: jedno najście było z wyspy 
Kuby i z wysp Filipińskich, skutkiem  
wojny z Ameryką; drugie zaś z Francyi 
po wprowadzeniu tam  w życie prawa
0 rozdziale Kościoła od Państw a. Ale 
wszystko ma swoje granice i teraz chce­
my policzyć szeregi tej armii."

„Trzeba z calem uznaniem  podnieść 
ten szczegół, że rząd hiszpański nie myśli 
w danym wypadku o jakim ś radykalnym  
przewrocie, ale dąży tylko do zadośćuczy­
nienia naturalnych potrzeb współczesnych
1 dla tego W atykan, sprzeciwiając się h i­
szpańskiemu rządowi w najbardziej stanow ­
czy sposób, postępuje poprostu nierozsądnie. 
W klerykalnych sferach, rozumie się, li­
czono na to, że w ostatniej chwili uda 
się może przeciągnąć króla na swoją stro ­
nę; tymczasem  ostatnie posiedzenie hisz­
pańskich m inistrów było dla Kuryi wiel­
kie m rozczarowaniem. Canalejas, będąc 
do tego upoważniony, objawił szczerze na 
tern posiedzeniu, że odnośne pod tym 
względem zarządzenia żadną miarą nie 
będą zmienione. Duchowne sfery — dodał 
prezes m inistrów—uciekają się do ulubio­
nych przez się środków wzniecania wśród 
mało oświeconych elementów przerażenia, 
tern dowodzeniem, jakoby rząd hiszpań­
ski nosi się z zamiarem zadać cios religii. 
W  rzeczywistości zaś ani dotąd nic nie zaszło, 
ani też nie zajdzie coś takiego, co mogłoby 
w ten  lub inny sposób zaczepić dogm aty 
katolickiego Kościoła. Rząd tylko chce po 
prostu bronić praw państwowych. Rozu­
mie się samo przez się, że gabinet m a­
drycki gotów jes t prowadzić układy z Rzy­
mem w sprawie zmiany konkordatu, ale 
w dziedzinie pytań, interesujących wyłą­
cznie państwo. Hiszpania, nie może zamieniać 
swych poglądów z Kuryą i przedstawicie 
lami jej w kraju, gdyż oznaczałoby to 
kompletny przed W atykanem  odwrót. 
Król w zupełności podziela to zapatryw a­
nie i postanowił wyjechać do San-Seba- 
stiano, czem dał poznać, że podług jego 
mniemania sprawa ta je s t  zakończona 
i wyczerpana.

„Otwarcie nieprzyjazna postawa W a­
tykanu wobec intencyi hiszpańskiego rzą­
du i te kształty, w jakie przyobleka się 
owa niechęć muszą być zaliczone nie­
wątpliwie do tego łańcucha niepowodzeń, 
które wiodły papieską politykę ostatniem i 
czasy od jednej porażki do drugiej. Zre­
sztą nie dziwi nas to—mówi dalej wyżej 
wymieniony dziennik—albowiem, gdy po 
obiorze na papieża kardynała Sarto uka­
zywały się nadzieje, że Pius X-ty będzie 
pasterzem pokój miłującym i pokój sze­

rzącym, że spełniać będzie swe posłanni­
ctwo jak  pasterz a nie ja k  ukoronowany 
władca, staraliśm y się zaraz rozwiać te 
bez podstawy illuzye. W  takiej bowiem in- 
stytucyi, jak  Kościół katolicki, na osobiste 
poglądy niema miejsca; podstawowe za­
sady jej polityki zostały określone raz na 
zawsze i odnośnie do nich zostają w całej 
swej sile słowa papieża Klemensa XIII, w y­
rzeczone o jezuitach: „ S in tu tsu n t, au tnon  
sint" (Niech będą, jakim i są, albo niech w ca­
le nie będą!) Nić ta, którą obecnie przędą w 
W atykanie, będzie tylko dalszym ciągiem 
tej, nad którą pracował Leon XIII z tą  tylko 
różnicą, że stała się ona więcej szorstką, 
nie tracąc jednak  swej mocy. Lekcya da­
na w czasie walki Kościoła z państw em  
we Francyi wywietrzała—widocznie—z pa­
mięci i rzymsko katolicki Kościół musi 
wyłącznie winić samego siebie w tym  
wypadku, jeżeli poniesie nową porażkę. 
Co się tyczy hiszpańskiego rządu to on 
może bez żadnej obawy wystąpić do w al­
ki z W atykanem . Stoją za nim wszystkie 
stronnictwa, za wyjątkiem  karlistów i so- 
cyalistów, którzy są w obawie, aby Ca­
nalejas skorzystawszy z podtrzym ania 
konserwatystów, nie ulegał wpływowi 
tych ostatnich;—wiadomo wszak wszy­
stkim, że socyal-demokraci uznają li ty l­
ko jeden  interes a mianowicie, wązki 
interes swego stronnictwa!.. Dawny li­
beralny prezes m inistrów Morat, wyraził 
gotowość współpracowania z zamiarami 
obecnego m adryckiego gabinetu, a wódz 
konserw atystów  Maura przyrzekł rządowi 
także swoje energiczną pomoc w dziele 
przeprowadzenia zamierzonej reformy."

Wiary nam trzeba...
O! gdyby więcej w iary , k tó rą  wyniszczono 
W sercach  ludzkich, że s ta ły  się m artw otą, ni-

|czem
Człowiek p a trza łb y  w przyszłość spokojnom obli­

czem ,
Czując zwycięztwo Boże za wieków przesłoną. —-

O, tej w iary  promiennej!., toj w iary  nam  trzeba, 
Ażeby w raj przem ienić sm utne życia drogi...
Aby se rca  spoczęły, zbyw szy tro sk  i trw ogi 
A m yśl m ia ła  czar w iosny i pogodę nieba...

.7. T.

Lipiec.
23 Sobota
24 Niedziela
25 Poniedz.
26 W torek
27 Środa

KALENDARZYK.

A polinarego B. 
Kwnegwndy.
Jakuba Apostola. 
A n n y  M atki N M P. 
N ata lii M.
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